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    Mojej córce Jackie.


    Bo każda dziewczyna zasługuje


    na własną bajkę

  


  
    

    
      Prolog
    


    
      
    


    
      
    


    Problem zbajkami polega natym, żewiększość znich zaczyna się odjakiejś tragedii. Doskonale rozumiem, dlaczego tak się dzieje. Wkońcu nikt nie chce, aby bohaterką była rozpieszczona, zadowolona zżycia księżniczka. Wyzwania iproblemy kształtują charakter, dodają postaci głębi, czynią ją wrażliwszą, sympatyczniejszą ipozwalają czytelnikowi się znią identyfikować. Mierzenie się ztrudnościami wzmacnia – to jasne. Nieszczęścia wbajkach są potrzebne inikt nie ma nic przeciwko nim – chyba żeakurat jest się wtej bajce główną bohaterką.


    Moje życie nigdy nie przypominało bajki. Moje życzenia nigdy nie spełniały się jak zadotknięciem czarodziejskiej różdżki, ale też nigdy nie przydarzyło mi się żadne wielkie nieszczęście. Kiedy miałam osiem lat, mój tata opuścił mamę izwiązał się zinną kobietą, ale poza tym trzymałam się całkiem nieźle.


    Uważam, żejestem dość ładna – mam długie, falujące czarne włosy igładką skórę ozłotobrązowym odcieniu, który zawdzięczam chilijskim przodkom zestrony mamy. Adotego duże niebieskie oczy taty... Jestem też dość rozgarnięta. Zawsze byłam piątkową uczennicą, choć nigdy specjalnie nie przykładałam się donauki. Nadodatek jestem też dość lubiana – może nie wybraliby mnie namiss szkoły, ale wkażdy sobotni wieczór mogłam liczyć natowarzystwo przyjaciół lub randkę.


    Coprawda dorastałam bez ojca, ale zato mama była moją najlepszą przyjaciółką – ito mi wystarczało. Miałam wszystko, czego potrzebowałam. Nie mogłam narzekać. Można powiedzieć, żemoje życie było wystarczająco dobre. Ażpewnego razu, wlistopadzie zeszłego roku, kiedy mama postanowiła zrobić mi urodzinową niespodziankę izabrać naczterodniowy wypad nanarty doVermont, wydarzyła się pierwsza wmoim życiu porządna, kształtująca charakter tragedia.


    –Zarezerwowałam dla nas pobyt zkarnetem dospa. Zmęczone ipoobijane pocałym dniu szusowania wskoczymy sobie dojacuzzi, apotem pójdziemy namasaż – oznajmiła radośnie mama, kiedy tylko wyjechałyśmy poza miasto.


    –To naprawdę super, ale... czy jesteś pewna, żenas nato stać? – zapytałam, uśmiechając się niepewnie.


    Mama zaśmiała się głośno. Bardzo lubiłam ten dźwięczny, wibrujący śmiech, który zawsze podnosił mnie naduchu. Mama śmiała się bardzo często – była najbardziej radosną izadowoloną zżycia osobą naświecie. Aprzynajmniej wBostonie.


    –Czy ty siebie słyszysz? Ello, kochanie, masz osiemnaście lat, anie czterdzieści.


    –Czterdzieści? Czyli tyle, ile niektóre znas będą miały już zamiesiąc? – zapytałam, szczerząc zęby wuśmiechu.


    –Cállate![1] To musi być nasz sekret. Jeśli ktokolwiek zapyta, pamiętaj, żemam trzydzieści dziewięć lat. Już dokońca życia.


    –Nie ma problemu. Ale zaczekaj – powiedziałam, uważnie przyglądając się jej twarzy. – Czy to nie są przypadkiem... kurze łapki?


    –Ellamaro Valentino Rodriguez! – syknęła oburzona mama. – To są zmarszczki śmiechowe. Zapracowałam sobie nanie ijestem znich bardzo dumna. – Popatrzyła namnie, a„zmarszczki śmiechowe” wokół jej jasnych oczu nachwilę zrobiły się jeszcze głębsze. – Ztaką córką jak ty muszę bardzo się starać, żeby ich nie zastąpiła siwizna.


    Mrucząc pod nosem, sięgnęłam potelefon, który cochwila brzęczał odnadchodzących wiadomości.


    –Lepiej bądź grzeczną córeczką, boinaczej narobię ci okropnego wstydu przed wszystkimi przystojnymi chłopcami nastoku.


    Wgłowie miałam już gotową kolejną ciętą ripostę, ale zupełnie oniej zapomniałam, bomoją uwagę całkowicie pochłonęła wiadomość, którą właśnie przeczytałam.


    
      
    


    Cinder458: Chyba niedługo obchodzisz blogodziny, prawda?


    
      
    


    Cinder458 – adla mnie poprostu Cinder – jest moim najlepszym przyjacielem (zaraz pomamie), choć tak naprawdę nigdy się nie spotkaliśmy. Nigdy nawet nie rozmawialiśmy przez telefon. Ale pisaliśmy dosiebie non stop, odkąd dwa lata temu Cinder natknął się wsieci namój blog – Księgę Mądrości Ellamary – zrecenzjami książek ifilmów. Zaczęłam go prowadzić jako piętnastolatka irzeczywiście wkrótce miał obchodzić trzecie urodziny.


    Ellamara to moja ulubiona bohaterka zgenialnej serii pod tytułem Kroniki Cindera. To fantastyka zlat siedemdziesiątych, która doczekała się sporego uznania izajmuje ważne miejsce whistorii współczesnej literatury. AwHollywood nareszcie miała powstać filmowa adaptacja pierwszego tomu – Książę druid.


    Tak się wspaniale składa, żeEllamara to również moje prawdziwe imię. Mama czytała Kroniki jako dziewczynka itak bardzo jej się podobały, żenazwała mnie nacześć tajemniczej druidzkiej kapłanki. Byłam dumna izeswojego imienia, izmamy, która – wprzeciwieństwie dowiększości czytelników – wolała Ellamarę odwojowniczej księżniczki Ratany. Ellamara jest owiele fajniejsza.


    Jak można się domyślić, Cinder również był wielkim fanem sagi. To moje imię imój post natemat niedoceniania wspaniałej postaci Ellamary zwrócił jego uwagę. Okazało się, żeuwielbia te książki tak samo jak ja, więc odrazu go polubiłam – wybaczyłam mu nawet, żebronił księżniczki Ratany. Tak naprawdę Cinder nie zgadzał się zwiększością moich recenzji.


    
      
    


    EllaPrawdziwaBohaterka: Czy wszyscy twoi ziomkowie wHollywood wiedzą, żeużywasz słowa „blogodziny”?


    Cinder458: Jasne, żenie. Potrzebny mi twój adres. Mam dla ciebie blogodzinowy prezent.


    
      
    


    Miał dla mnie prezent?


    Serce mocniej mi zabiło.


    Nie żebym zakochała się wswoim internetowym przyjacielu. To byłoby naprawdę idiotyczne. Gość był zarozumiały, uparty isprzeciwiał się każdemu mojemu słowu tylko poto, żeby mnie wkurzyć. Nadodatek miał sporo pieniędzy, chodził narandki zmodelkami – cooznaczało, żejest zabójczo przystojny – ibył molem książkowym.


    Zabawny, bogaty, przystojny, pewny siebie, miłośnik książek... Zdecydowanie nie mój typ. Nie.Ani trochę.


    No dobrze, wporządku, może ibyłby wmoim typie, gdybym odpoczątku go nie skreśliła zpowodu dzielącej nas odległości. On mieszkał wKalifornii, aja wMassachusetts. Zresztą nieważne.


    
      
    


    Cinder458: Halo? Ella?? Adres??


    EllaPrawdziwaBohaterka: Nie podaję swojego adresu obleśnym internetowym stalkerom.


    Cinder458: Chyba rzeczywiście nie chcesz dostać tego wspaniałego pierwszego wydania „Księcia druida” wtwardej oprawie. Wzeszłym tygodniu byłem naspotkaniu autorskim zL.P. Morganem ipoprosiłem odedykację dla Ellamary. Będę miał teraz kłopot, boztakim autografem nie poderwę już natę książkę żadnej innej dziewczyny.


    
      
    


    Nie zdawałam sobie sprawy, żezaczęłam piszczeć, dopóki samochód gwałtownie nie skręcił wbok.


    –Por el amor de todo lo sagrado[2], Ellamara! – krzyknęła pohiszpańsku moja mama. – Nie strasz swojej biednej matki! Przy tej śnieżycy droga itak jest wystarczająco emocjonująca, nawet bez twoich piekielnych pisków.


    –Przepraszam mamusiu, ale Cinder napisał...


    –Híjole muñeca[3], znowu ten chłopak – westchnęła ciężko. – Pamiętasz, żeto obcy człowiek, prawda?


    Pokręciłam głową.


    –Wcale nie. Znam go lepiej niż kogokolwiek.


    –Nigdy go nie widziałaś. Właściwie wszystko, coonim wiesz, może być kłamstwem.


    Nie mogłam się znią nie zgodzić. Sama czasem się nad tym zastanawiałam, boto, copisał osobie Cinder, zabardzo przypominało bajeczne życie gwiazdy rocka. Nasza internetowa znajomość trwała już jednak tak długo, żezaczęłam mu wierzyć.


    –Nie sądzę, żeby mnie oszukiwał. Możliwe, żetrochę ubarwia swoje opowieści, ale kto tego nie robi. Apoza tym czy to ma jakieś znaczenie? Jest tylko znajomym zInternetu. Ito zKalifornii.


    –Tym bardziej nie rozumiem, dlaczego poświęcasz mu tyle czasu.


    –Dlatego, żego lubię. Mogę znim porozmawiać jak znajlepszym przyjacielem.


    Mama znowu westchnęła, ale wkońcu najej twarz wrócił uśmiech, agłos złagodniał.


    –Poprostu martwię się, żezbytnio się doniego przywiążesz. Icowtedy, muñeca?


    To było bardzo dobre pytanie. Dlatego właśnie bez przerwy musiałam sobie powtarzać, żeCinder nie jest wmoim typie.


    Nie wmoim typie.


    Nie.Wmoim. Typie.


    
      
    


    Cinder458: Adres. Rzeczownik oznaczający lokalizację, wktórej dany podmiot lub osoba zamieszkuje lub może zostać odnaleziona. Albo otrzymać niesamowity prezent.


    EllaPrawdziwaBohaterka: Czy to twój samochód podał ci tę definicję?


    
      
    


    Cinder jeździ ferrari 458. Dowiedziałam się tego, kiedy zapytałam, cooznaczają cyferki przy jego internetowym nicku. Oczywiście zaraz wyszukałam auto wsieci iokazało się, żekosztuje więcej, niż moja mama zarabia wpięć lat. Lubię mu podokuczać ipowytykać snobizm. Poza tym moje pytanie było wpełni uzasadnione – ten samochód naprawdę umie mówić.


    
      
    


    Cinder458: Akurat nigdzie nie jadę, więc tym razem powiedział mi telefon. Dawaj ten adres, kobieto, ito już! Albo nigdy ci nie powiem, kto właśnie podpisał kontrakt izagra Cindera wfilmie.


    
      
    


    Mało brakowało, aznów zaczęłabym piszczeć. Wszyscy żyli plotkami, domysłami iczekali nawieści oobsadzie filmu. Tata Cindera to jakaś gruba ryba wHollywood, więc Cinder zawsze jest świetnie poinformowany.


    
      
    


    EllaPrawdziwaBohaterka: Zapomnij! Powiedz mi, boumrę!!!


    
      
    


    Ale nie dowiedziałam się, który sławny aktor zagra jedną zmoich ulubionych książkowych postaci, bonagle ogromna ciężarówka przewożąca drewniane bale wpadła wpoślizg naoblodzonej jezdni isunąc bokiem wpoprzek autostrady, wjechała wprost wemnie iwmamę. Wpatrzona wekran telefonu nawet tego wszystkiego nie zauważyłam. Zapamiętałam tylko przeraźliwy krzyk mamy iokropne szarpnięcie, apotem wybuch poduszki powietrznej, która wbiła mnie wsiedzenie. Przez bardzo krótką chwilę poczułam ból tak intensywny, żezabrakło mi tchu, apotem już nic więcej.


    Otworzyłam oczy naoddziale leczenia oparzeń wszpitalu wBostonie, kiedy lekarze wybudzili mnie ześpiączki, wktórej byłam utrzymywana przez trzy tygodnie. Miałam poparzenia drugiego itrzeciego stopnia nasiedemdziesięciu procentach powierzchni ciała.


    Moja mama nie żyła.

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    1


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Trudno mi przypomnieć sobie sam wypadek, ale wspomnienie strachu, który wtedy poczułam, jest wciąż żywe. Każdej nocy męczą mnie koszmary. Wkółko to samo – kilka chaotycznych, rozmazanych obrazów ibezładnych dźwięków, które mnie przerażają iparaliżują tak bardzo, żenie mogę zaczerpnąć tchu, ażwkońcu budzę się zkrzykiem. Można powiedzieć, żeśni mi się strach.


    Gdyby słońce nie świeciło tak nachalnie wmoją twarz igdyby całe ciało nie bolało mnie odsiedzenia wjednej pozycji wczasie pięcioipółgodzinnego lotu zBostonu, pomyślałabym, żenadal śpię. Tak silne towarzyszyło mi przerażenie, gdy tkwiąc napodjeździe, patrzyłam wkierunku budynku, który miał być moim nowym domem.


    Wdrodze zlotniska dopołożonej wśród wzgórz Los Angeles posiadłości taty podziwiałam krajobraz, myśląc tylko ojednym: to całkiem inne miejsce niż Boston – poza korkami naautostradzie. Te wszędzie są jednakowe.


    Gdyby tylko zmiana scenerii była moim największym problemem... Powypadku spędziłam osiem tygodni naoddziale intensywnej terapii, apotem całe sześć miesięcy wcentrum rehabilitacji. To dawało wsumie osiem miesięcy życia wszpitalu. Potym czasie przekazano mnie pod opiekę człowieka, który przed dziesięcioma laty zniknął zmojego życia – aściślej mówiąc, pod opiekę jego oraz kobiety, dla której mnie porzucił. Wychowywał znią dwie córki. One zajęły moje miejsce wjego sercu.


    –Powinienem cię uprzedzić, żeJennifer prawdopodobnie przygotowała jakąś niespodziankę napowitanie.


    –Mam nadzieję, żenie przyjęcie – jęknęłam, amój lęk rozrósł się dotakiego rozmiaru, żepomyślałam orychłej śmierci. Nigdy nie przypuszczałam, żeprzyjdzie mi przeżyć piekło, jakiego większość ludzi nie potrafiłaby sobie nawet wyobrazić, bynasam koniec, zaraz powyjściu zeszpitala, paść trupem naoczach zbiorowiska nieznajomych, którzy chcieli mnie poznać ipowitać wnowym domu.


    –Nie, nie. Oczywiście, żenie – uspokoił mnie tata. – Nic wtym rodzaju. Twoi nowi rehabilitanci odwiedzili nas wzeszłym tygodniu iwszystko nam wytłumaczyli. Jennifer wie, żespotykanie nowych ludzi może być teraz dla ciebie trudne iprzytłaczające. Narazie poznasz tylko ją idziewczynki, ale domyślam się, żewdomu będą naciebie czekały pyszny obiad ijakieś miłe drobiazgi. Jest bardzo podekscytowana, żewkońcu cię pozna.


    Żałowałam, żenie mogłam powiedzieć tego samego osobie.


    Moje milczenie sprawiło, żetata spojrzał namnie ztą samą bezradnością, którą dostrzegłam najego twarzy, gdy tylko wybudziłam się ześpiączki izobaczyłam go siedzącego nafotelu przy moim szpitalnym łóżku. Było to spojrzenie, naktóre składało się siedemdziesiąt procent litości, dwadzieścia procent strachu idziesięć procent zakłopotania. Wyczytałam zoczu taty, żenie ma pojęcia, jak się wobec mnie zachować ani copowiedzieć – wynikało to najprawdopodobniej zfaktu, żenie zamienił zemną słowa, odkąd skończyłam osiem lat.


    –To co, dzieciaku? Gotowa? – zapytał zudawanym spokojem.


    Wiedziałam, żenigdy nie będę nato gotowa.


    –Proszę, nie nazywaj mnie tak – szepnęłam, ztrudem wypowiadając kolejne słowa, bowmoim gardle pojawiła się ogromna gula.


    Tata prychnął ispróbował się uśmiechnąć.


    –Jesteś już nato zadorosła, tak?


    –Coś wtym stylu.


    Tak naprawdę nie chciałam, żeby ktoś mówił domnie „dzieciaku”, bozabardzo kojarzyło mi się to zmamą. Ona zawsze nazywała mnie swoją małą laleczką – muñecą. Kiedy miałam jakieś sześć lat, tata zaczął używać słowa „dzieciak”. Uważał, żeprzyda mi się amerykańska ksywka, chociaż ja zawsze przypuszczałam, żebył poprostu zazdrosny owięź, jaka łączyła mnie zmamą.


    –Przepraszam – powiedział.


    –Nie ma zaco.


    Otworzyłam drzwi samochodu, boniezręczność tej sytuacji zaczynała nas oboje przerastać. Tata także wysiadł iszybko obszedł auto, żeby mi pomóc. Odepchnęłam jego rękę.


    –Powinnam być samodzielna. Muszę sobie radzić.


    –Racja. Przepraszam.


    Wystawiłam zsamochodu najpierw jedną, potem drugą nogę izapomocą podanej przez tatę laski powoli wstałam zmiejsca.


    Wymagało to ode mnie wiele wysiłku inie wyglądało zbyt atrakcyjnie, ale potygodniach rehabilitacji wkońcu mogłam samodzielnie chodzić. Byłam zsiebie dumna. Początkowo lekarze nie mieli pewności, czy będzie to możliwe, ale udało mi się przezwyciężyć ból iodzyskać kontrolę nad ciałem. Wystarczyło mi, żejest całe wbliznach. Nie chciałam dodatkowo być przykuta dowózka.


    Powolne przejście wzdłuż podjazdu dało mi czas nazebranie myśli iprzygotowanie się nato, coczekało namnie wśrodku.


    Tata wskazał dłonią nadom ipowiedział:


    –Wiem, żeodfrontu nie robi wielkiego wrażenia, ale jest większy, niż może się wydawać, awidok zokien odstrony ogrodu to naprawdę coś wyjątkowego.


    Ten dom nie robi wrażenia? Coon opowiadał? Miałam przed sobą dwupiętrową postmodernistyczną willę zamiliony dolarów. Przecież pamiętał, żewBostonie mieszkałam zmamą wzwykłym dwupokojowym mieszkaniu. Wkońcu to on porządkował je popogrzebie.


    Nie wiedziałam, copowiedzieć, więc tylko wzruszyłam ramionami.


    –Przygotowaliśmy dla ciebie pokój naparterze, żebyś nie musiała chodzić poschodach. Niestety, mamy salon naniższym poziomie, ale to tylko kilka stopni – nie powinnaś mieć ztym problemu. Będziesz miała swoją własną łazienkę. Przystosowaliśmy ją trochę dotwoich potrzeb. Mam nadzieję, żedom ci się spodoba, ale gdyby pojawiły się jakieś problemy... Jennifer ija już rozglądaliśmy się zaczymś wygodniejszym. Naprzykład wBel-Air jest ładna nieruchomość typu ranczo.


    Zamknęłam oczy iwzięłam głęboki oddech, żeby nie spiorunować go wzrokiem lub nie powiedzieć czegoś niemiłego. Rozmawiał zemną, jakbym miała zamieszkać znim nazawsze, aprzecież ja zamierzałam zniknąć zjego życia tak szybko, jak to tylko będzie możliwe.


    Podczas rehabilitacji, potrzech miesiącach spędzonych wszpitalu, miałam chwilę słabości ichciałam odebrać sobie życie. Nic wtedy nie zapowiadało, żeuda mi się wyjść ztragicznego stanu. Byłam już posiedemnastu operacjach, anadal prawie nie mogłam się ruszać, lekarze mówili, żenie ma szans, żebym zaczęła chodzić, no itęskniłam zamamą. Adotego dochodził fizyczny ból – tak silny, żemarzyłam tylko otym, byjuż się skończył. Nikt nie miał domnie pretensji oto, copróbowałam zrobić, ale też nikt nie był pewien, czy nie spróbuję jeszcze raz. Chciałam zostać wBostonie izaocznie skończyć szkołę, apotem, jeśli będzie taka możliwość, starać się oprzyjęcie naUniwersytet Bostoński. Skończyłam osiemnaście lat imiałam pieniądze odłożone nastudia. Jednak kiedy tata dowiedział się omoich planach, szybko postarał się oubezwłasnowolnienie izmusił mnie, bym pojechała znim doKalifornii.


    Trudno mi więc było spokojnie znosić jego towarzystwo.


    –Jestem pewna, żedom będzie wporządku – wymamrotałam. – Chciałabym mieć już te formalności zasobą ipołożyć się dołóżka. Jestem wykończona podróżą iwszystko mnie boli.


    Widząc rozczarowanie wjego oczach, trochę pożałowałam szorstkiego tonu. Pewnie chciał mi zaimponować, ale chyba nie przyszło mu dogłowy, żepieniądze nigdy nie robiły namnie wielkiego wrażenia. Prowadziłyśmy zmamą bardzo skromne życie inigdy nie korzystałyśmy zczeków, które comiesiąc nam wysyłał. Mama wpłacała te pieniądze nakonto, dzięki czemu teraz miałam dość oszczędności, żeby iść nastudia. Iświetnie dałabym sobie radę sama.


    –Dobrze, kotku... – Urwał, krzywiąc się. – Przepraszam, domyślam się, żeto zdrobnienie także znalazło się poza listą zwrotów akceptowanych. Mam rację?


    –To może zostańmy przy Elli? – zaproponowałam.


    Dom prawdopodobnie miał cały system alarmów, które zaczynały wyć, jeśli gdziekolwiek pojawił się choćby najmniejszy pyłek. Moi rehabilitanci napewno byliby zachwyceni. Wnętrze urządzono zwielkim smakiem, awszystkie meble wyglądały nawyjątkowo niewygodne. Nie było szans, żebym kiedykolwiek mogła się tu poczuć jak usiebie.


    Nową panią Coleman zastałam wolbrzymich rozmiarów kuchni. Właśnie poprawiała ustawienie srebrnej patery zowocami nagranitowym blacie. Sądzę, żebyła to patera zprawdziwego srebra. Kiedy tylko kobieta nas dostrzegła, jej twarz rozjaśnił najszerszy inajbielszy uśmiech, jaki kiedykolwiek widziałam.


    –Ellamara! Witaj wdomu, kochanie!


    Jennifer Coleman musiała być najpiękniejszą kobietą wcałym Los Angeles. Złotowłosa jak słońce, ooczach błękitnych jak samo niebo irzęsach tak długich jak stąd naksiężyc. Jej nogi również były długie, talia cienka, awielkie piersi idealnie okrągłe isterczące. Seksbomba – to było jedyne słowo, jakie przychodziło mi namyśl.


    Nie wiem, dlaczego jej uroda tak mnie zaskoczyła. Wiedziałam, żeJennifer jest profesjonalną modelką reklamową – nie wybiegową. Była twarzą szamponów ibalsamów dociała, więc wyglądała zdrowo, anie jak suchy patyk.


    Sądząc porozmiarze domu, musiała nieźle sobie radzić, bochociaż mój tata jest znanym prawnikiem, jego prokuratorskie wynagrodzenie nie wystarczyłoby nato wszystko. Kiedy jeszcze mieszkał zemną izmamą, mogliśmy sobie pozwolić nadom naprzedmieściu, ale zpewnością nie było nas stać narezydencję nawzgórzu ani nowego mercedesa.


    Jennifer zrobiła krok naprzód iostrożnie mnie objęła, cmokając powietrze przy moim policzku.


    
      
    


    [...]

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      [1] Cállate! (hiszp.) – Cicho! [Wszystkie przypisy pochodzą odtłumaczki].
    


    
      [2] Por el amor... (hiszp.) – Nawszystkie świętości!
    


    
      [3] Híjole muñeca (hiszp.) – Laleczko.
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Najlepsza opowies¢ o Kopciuszku,
jaka poznacie!

Niespelna rok temu osiemnastoletnia Ella ulegta tragicznemu wy:
padkowi, w ktSrym zginefa jej mama, a ona odniosta cigzkie obra-
zenia. Po kilkumiesiecznym pobycie w szpitalu dziewczyna trafia
pod opieke dawno niewidzianego ojca  jego nowej rodziny. Teraz
musizmierzyésigzwrogoécia otoczeniai przekonac siebieiinnych,
2e potrafi by samodzielna. Po diugiej przerwie odnawia kontakt
ZKimé, kto bardzo wiele dla niej znaczy i kto jako jedyny moze jej
pomoc. To anonimowy przyjaciel poznany na blogu. Cinder.

Tom drugi w przygotowaniu
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